„stosowanie się 


Cena zł 5 


Przy poparci 


agent Knotek dostał się do Č. S. R. 
Szczegóły sensacyjnej afery szpiegowskiej 


Aż do lutego, br. Knotek I jego szef, 


skiej Mości I minister Spraw Zagranicz Krajina, pracowali w ośrodku szpiegow- 
nych, Ernest Bevin, zwrócił się w imie- skim, jakim były władze czeskiej partii 
niu swego rządu do rządu Czechosło- narodowo - socjalistycznej. 


Członek Prywatnej Rady Jego | 


wacji, by posiadaczowi paszportu nr. 
912062 pozwolono na swobodne prze- 
kroczenie granicy i by udzielono mu 
wszelkiej pomocy i opieki, jakiej mógł- 
by potrzebować, 

Posiadaczem wspomnianego paszpor 
tu był obywatel czechosłowacki, Viadi- 
mir Knotek, były sekretarz osobisty | 
szpiega gestzpowskiego i eks-sekreta- 


rza generalnego czeskiej partii narodo | 


wo .- socjalistycznej, Vladimira Krajiny 
Brytyjski Secret Service nadał Knotko- 
wi kryptonim: John Robert Coles — „o* 
bywatel brytyjski z urodzenia”. 

W charakterze agenta brytyjskiego 
wvwiadu, John Robert Coles vel Knotek, 
uzb'ojony w sztuczne ' wąsy, okulary | 
perukę, oraz kauczukowe. wkładki w 
ustach, został wysłany do Czechosłowa 
«i, celom. rganizowania [b re 

e [ zamstalowania fal 
nej radiostacji nadawczej, któraby prze 
kazywóła do W. Brytanii materiał szpie- 
gowski. 

Podeżas wójny Knotek; noszący mun- 
dur czechosłowacki, uznawał, że jest 
członkiem sił zbrojnych republiki cze: 
chosłowackiej. W rzeczywistości jednak 
Już wówczas był agentem brytyjskiego 
wywiadu. 


Po lutym, Krajina uciekł do Londynu, 
gdzie z polecenia Lorda Vansittart'a, któ 
ry pisywał w „Daily Mail“ długie artyku 
ły, opierając się na jego informacjach, 
dostał się na służbę Secret Service'u. 
Na tym stanowisku Krajina planował 227 
ganizowanie „ruchu podziemnego" w 


czienkami nowego 


Nowy premier francuski Andre Marie 
przedstawił we- wtorek po południu 
swój rząd Zgromadzeniu Narodowemu. 

Zgromadzenie zatwierdziło skład rzą- 
du 357 głosami przeciwko 197. 


W kołach politycznych zwraca się ú- 
wagę na następujące okoliczności, tha- 
rakteryzujące nowy rząd francuski. 

Nowy rząd posiada — oprócz repre- 
zentantów partii, które wchodziły w 
skład poprzedniego rządu, również 
przedstawicieli prawicy, a- mianowicie: 
PRL i Akcji Chłopskiej. Andre Mane usi- 
towa? skłonić zwolennika de Gaulle'a — 
Cudenet do udziału w rządzie, lecz spot 
kat się z jego odmową. 


Wrogowie izdrajcy ludu 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


RESS 
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Bevina 


Czechosłowacji, sam jednak wolał niej 
narażać się | wysłał do Czechosłowacji 
swego bliskiego przyjaciela, Knotka, za 
opatrzonego w osobiste błogosławień- 
stwo Ernesta Bevina. 

Wszystkie ostrożności zawiodły ; Kno; 
tek znalazł się w rękach policji. Przed- 
stawił on władzom listę osób poleca- 
nych:mu przez Secret Service, Oraz wy} 
dał części radiostacji nadawczej, Którą 
miał zainstalować. 


rządu francuskiego 


Na 28 członków gabinetu 11 głosowa- 
ło przeciwko obowiązującej konstytucji. 
Są to: Andre Marie, Queuille, Reynaud, 
Rene Mayer, Delbos, Marosellj, Coty 
oraz kiłku- sekretarzy stanu, 

Na 28 członków gabinetu 5 głosowa: 
ło za Petain'em w r, 1940. Są to: Schud 
man, Małoselli, Daniel, Pętsche i Coty 

Z kołami finansowymi: ściśle związani 
są: Queullle, Schuman, Daniel i Mauno+ 
ury. 

Przypomina się, -że Reynaud wprowa- 
dził w r. 1940 do 
Beudouina, Petaina 


wrócić do kraju 


dzieci polskie wywiezione do Niemiec 
Anglosasi jak zwykie łamią swe zobowiązania 


Rocząwszy od r. 1946 władze polskie 
zwiacały się niejednokrotnie do brytyj: 
skleh i -amerykańskich władz okupacyj- 
nych w Niemczech z prośbą o przepro- 
wadzenie repatriacji dzieci polskich, 
przabasajscych na terenach  niemiec* 
icn, 


Dziec) tęypo umyślnej zmianie imion 
| nazwisk,W celu zatajenia polskiego 
pochodzenia, zostały fikcyjnie zaadop- 
lowane przet niemieckie rodziny, el 
wzbraniały się Qddać dzieci polskie na- 
szym władzom, Ą 
' Wiwyniku starań, Polskiej Misji Woj- 
skowej w Berlinie, brytyjskie i amery- 
kańskię władze okupacyjne wydały za- 
rządzenie do ludności niemieckiej, na- 
kazujące oddanie dzieci polskich, ale 
nie precyaujące sankcji karnych za nie- 
do tego zarządzenia. 
Świadomi swej bezkarności, Niemcy za- 
deklarowali zaledwie kilkaset dzieci pol 
skich, podczas kiedy pobieżne pos 
kiwania międzynarodowej organ 
uchodźczej doprowadziły da wykry: 
kilku. tysięcy dzieci polskich. 

zbiegło się to z oszczerczą kamoa- 
nią części prasy niemieckiej, oskarżają: 
<ej nasze władze o rozmyślne przetrzy- 
mywanie dzieci niemieckich. Należy tu 
nadmienić, że dzieci te przebywają w 
Polsce w dobrych waruńkach, ood opie- 
ką niemieckich sióstr miłosierdzia i nie 


a 


ma mowy o jakichkolwiek zamiarach po- 
loniżacyjnych ze strony władz polskich. 

Ostatecznie, niemieckie organizacje 
charytatywne z Caritasem na czele, pod 
jęły się dostarczenia dzieci polskich na 
punkty zbiorcze w zachodnich Niem- 
czech, w celu repatriowania ich do P2l- 
ski tymi samymi pociągami sanitarny ni, 
którymi strona '/ polska: miała dowieźć 
dzięci niemieckie. 

Uowa ta została usankcjonowana 


Znowu naruszają rozejm 


Arabowie rozpoczęli strzelaninę w Jerozolimie 


Rozgłośnia „Głos Izraela“ doniosła, że 
wojska arabskie -w dalszym ciągu naru- 
szają rozejm w Jerozolimie. 

W ciągu ostatnich 24 godzin arabscy 
strzelcy doborowi bez przerwy ostrzeli- 
wują pozycje żydowskie w mieście oraz 
przechodniów i przejeżdżające samocho- 
dy. Napady Arabów na samochody kur- 
sujące wzdłuż drogi Haifa — Tel-Aviv, 
zmusiły oddziały żandarmerii armii Izra- 
ela do akcji odwetowej. 

Rozgłośnia zakomunikowała również, 
iż rząd Izraela postanowił ogłosić Jero- 
zolimę, zajętą przez Żydów, jako tery- 
torium okupowane przez wojska Izraela. 


przez brytyjskie władze okupacyjne, któ 
re udzieliły zezwolenia na wjazd dzieci 
n'emieckich. 

22 lipca przybył do Hannoveru, w bry 
tyjskiej strefie okupacyjnej polski po», 
ciąg sanitarny z pierwszą partią dzieci 
niemieckich. 

Pociąg ten odszedł jednak z powro- 
tem do Polski pusty, ponieważ ani jed- 
no dziecko polskie nie zostało dostar- 
czone na punkt zborny. 


Agencja Reutera donosi z Damaszku, 
że wysoki komitet arabski wezwał przy- 
wódców wszystkich państw arabskich do 
odrzucenia propozycji hr. Bernadotte w 
sprawie demilitaryzacji Jerozolimy. We- 
dlug oświadczenia samego hr. Bernadot- 
te sekretarz generalny Ligi Arabskiej 
Azzam Pasza wyraził zgodę na demili- 
teryzację Jerozolimy. 

Urzędowo podano do wiadomości, że 
prokurator państwa Izrael wniósł akt o- 
skarżenia przeciwko 5-ciu Brytyjczykom. 
pracownikom Towarzystwa Elektryczne- 


go w Jerozolimie, zarzucając im szpie- 
gostwo na rzecz Arabów, 


a Pierwsza runda 


wygrala 


(Kr.) Pierwsza runda walki o pokój 
zakończyła się zwycięsko. Awantura o 
Barlin, rozpalona do białości przez Mar 
shalla i Bevina, rozbiła się całkowicie 
o zimną krew, jaką zachował Związek 
Radziecki i o kilka jego posunięć, któ- 
re przekonały cały świat o awanturni- 
czości i bezpodstawności poczynań an 
glo - amerykańskich. 

W obecnej chwili na zachodzie zatrą 
biono do odwrotu. Najbardziej nieprze 
jednany, najbardziej wojowniczy gen. 
Clay został „uspokojony” podczas po 
bytu w Waszyngtonie, i teraz po po- 
wrocie oświadczył na konferencji praso 
wej, że Ameryka nie chce wojny i sta- 
rać się będzie załatwić sprawę Berlina 
na drodze dyplomatycznej. z 

Ale sprawa Berlina — jak to wyraź- 
nie stwierdziła nota Związku Radziec- 
kiego — nie da się odłączyć od całe- 
go zagadnienia niemieckiego. 1 na 
tym punkcie mocarstwa zachodnie szy 
kują się do odwrotu. Taki jest właśnie 
sens „pelnego porozumienia", osiąg- 
niętego przez 5 ministrów spraw za- 
granicznych w Hadze. Bevin, najzajad- 
lejszy rzecznik planów amerykańskich, 
znalazł się w całkowitym odosobnie- 
niu, nawet w stosunku do kolegów z 
własnego gabinetu i musiał skapitulo- 
wać. Propozycje haskie, przedłożone 
Stanom Zjednoczonym, domagają się 
zwrócenia do Związku Radzieckiego o 
odbycie czterostronnych rozmów nad 
całym problemem niemieckim. A więc 
proponują właśnie to, co Związek Ra- 
dziecki podał w swej nocie Jako jedy 
nie rozsądne wyjście, które mogłoby 
dać pozytywne wyniki. 

Jak zareaguje Ameryka na te propo 
zycje? Zarówno zmiana frontu gen. 
Clay'a, jak i wiadomości o minorowych 
nastrojach w Waszyngtonie każą przy” 
puszczać, że Marshall będzie musiał 
zgodzić się na, propozycje haskie. 
Wskazują na to niedwuznaczne wystą- 
pienia prasy amerykańskiej, która zna 
cznie zmieniła ton w tej sprawie. Je- 
den z najwybitniejszych publicystów 
amerykańskich Walter Lippman „pisze: 

„Polityka USA w Niemczech, któ- 

re] przeciwstawiają się Niemcy, 
Francuzi, Polacy, Czesi, Rosjanie, o- 
raz cywilni urzędnicy w Departamen 
cie Stanu, nie może być takim arcy- 
dziełem zmysłu politycznego, skoro 
Europa się na nią nie zgadza. Szczy 
tem bezmyślności i braku poczucia 
odpowiedzialności byłoby przyna- 
glanie do wojny w związku z polity- 
ką odnośnie Niemiec, która nie cie- 
szy się żadnym poparciem w żadnej 
części kontynentu europejskiego”. 

Tak więc pierwsza runda walki o po 
kój zakończyła się zwycięsko. Ale nie 
należy się łudzić. Imperialiści amery- 
kańscy nie zrezygnują tak łatwo ze 
swych zabofczych planów. Muszą oni 
przeżyć jeszcze niejedną przegraną 
rundę, aby wreszcie zrozumieć, że dro 
ga do pokoju, którego prągnie razem z 
całym światem również naród amery- 
kański,. prowadzi tylko przez wspólne 
porozumienie, a nie przez stwarzanie 
„faktów dokonanych“. 

Eo sito 


Nowy Poseł Polski 


zlożył w Brukseli listy uwierzytelnia- 
jące 

Poseł RP w Brukseli Aleksander Kra- 
jewski złożył w dniu 27 lipca listy uwie- 
rzytelniające regentowi Belgii ks. Karo- 
lowi w obecności ministra spraw zagra- 
nicznych Spaaka i członków dworu. Mi- 
nistrowi Krajewskiemu towarzyszył per- 
sonel poselstwa RP w Brukseli. 


Orędzie Trumana 
trickiem wi liorczym 

Prezydent Truman ogłosił orędzie w 
sprawie nadzwyczajnej sesji kongresu, 
która ma być poświęcona sytuacji w Sta 
nach Zjednoczonych. 

W kołach politycznych zaznacza się, że 
zwołanie nadzwyczajnej sesji jest posu- 
nięciem propagandowym Trumana, obli- 
czonym na zwiększenie jego popularno- 
ści w okresie przedwyborczym, t 
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awodowe 


cieszą sie bardzo dużą popularnością wśród młodzieży 


— Co robić? Jaki obrać zawód? 

Oto zagadnienie, które stoi przed mło- 
dzieżą po ukończeniu szkoły. | 
Wybór zawodu ułatwiła akcja porad- 
nictwa, pzreprowadzona przed ukończe= | 
niem roku szkolnego przez Kuratorium, 
gdyż w wyższych klasach szkół podsta- 
wowych obok pogadanek o wyborze za-| 
wodu, przeprowadzono również badania 

psychotechniczne uczniów. 

Choć badania przydatności do danego 
zawodu zostały na nadchodzący rok 
szkolny zakończone, niemniej Kurato- 
rium przeprowadzi w czasie trwania na- 
uki dadatkowe badania, celem sprawdze- 
nia, czy uczeń obrał właściwy zawód. 

W wypadkach, w których okaże się, | 
że popełniono omyłkę, bedzie ona bez- 
zwłocznie naprawiona i uczeń jak naj- 
szybciej — by nie tracił niepotrzebnie 
czasu — będzie kierowany do właściwe 
go zawodu. 

Brak nany jeszcze wykwalilikowanych 
fachawców, dlatego też szkolnictwo za- 
wodowe urasta do roli pierwszopłanowej 
w naszym nauczaniu, 

Po ukoficzeniu szkoły podstawowej 
kandydaci mogą być przyjęci do liceów 
I stopnia, gdzie czas nauki trwa 3 lata. 
Tu absolwent otrzymuje tytuł czeladnika. 
Jeżeli pragnie kształcić się dalej, prze-| 
chodzi do liceum zawodowego II stop- 
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Imieninowy 


Każdy z nas przechodził w swoim ży- | 
ciu manię kolekcjonowania pewnych 
przedmiotów, które w danym okresie u- 
ważamy za najbardziej nas frapujące. 

Jako małe dzieci zbieraliśmy „puste pu 
dełka od zapałek, potem kolekcjonowa- 
liśmy marki, albo motyle. 

Dziwacy kolekcjonują fajki, parasole 

wey obrazy — ludzie kultural- 
i 


Jerzego, stara pani Matylda, 
kochała się w antykach. Wdowa po za- 
możnym lekarzu miała pelny salon dro- 
biazgów często wartościowych i... dużo 
falsyfikatów. 

W dzień jej imienin, jej siostrzeniec 
Jerzy zastanawiał się dlugo, jakiby też 
kupić jej upominek. 

Jako słuchacz drugiego roku filozofii, 
nie obiitował w nadmiar gotówki, ale 
ciotkę lubił na swój sposób: a zresztą 
cnciał się jej zrewanżować za niezłe o- 
biady, jakie co niedzielę spożywał w jej 
gościnnym domu. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ten 
brak gotówki! 

Idąc ulicą zatrzymał się przed sklepem 
antykwariusza. Na wystawie leżało 
mnóstwo pięknych przedmiotów, ale ce- 
ny nie odpowiadały jego linasowym mo- 
żliwościom. 

Przez otwarte drzwi Jerzy ujrzał w 
kącie sklepu kilka glinianych skorup. Kie 
dy tak stał i spoglądał w tym kierunku, 


Ciotka 


nia. które opuszcza z tytułem technika. 
Do liceum Il stopnia przyjmowani są 
również absolwenci Publicznych Śred- 
nich Szkół Zawodowych. 

Pozostaje nadal w mocy Gimnazjum 
i liceum dla Dorosłych o skróconym cza* 
sie nauczania, Na stopniu licealnym dla 
Dorosłych  niezatrudnionych — nauka 
trwa, w zależności od rodzaju zawodu, 
półtora — dwa i pół roku, przy pełnym 
wymiarze godzin (42) tygodniowo. Dla 
zatrudnionych czas trwania nauki obej- 
muje okres 2 do 3 lat, przy 20-godzin- 
nym nauczaniu tygodniowo. 

Dla dorosłych na stopniu gimnazjal- 
nym, 
uki trwa 2 lata (42 godziny tygodniowo), 
zaś dla zatrudnionych — 3 lata (20 go- 
dzin tygodniowo). 


Największą frekwencją cieszy się me- 
chanika. Wielu kandydatów, którzy ubie 
[i o przyjęcie do Szkoły Technicz- 
zemysłowej (Żeromskiego 115) nie 
zostało przyjętych na ten Wydział z po- 
wodu braku miejsc. 


Nie zamyka im to jednak drogi. W 


osób niezatrudnionych czas na-, stwo Przemysłu i Handlu. 


Na marginesie tego zagadnienia warto 
podkreślić niczym niezrozumiały pęd ro- 
dziców do kierowania młodzieży do szko 
ły mechanicznej. Wystarczy, że dziec- 
ko w domu zabawia się „majstrowa- 
niem” różnych rzeczy, a już utrwala się 
pogiąd, że — to przyszły. mechanik. Po- 
gląd ten jest z gruntu błędny i jakże czę- 
sto życie potwierdza, że przy wyborze 
tego zawodu popełniono omyłkę. 

Dla milośników mechaniki, którzy do 
tego zawodu się nadają, istnieją w Ło- 
dzi przy Zakładach Fabrycznych szkoły 
tego typu, zorganizowane przez Minister 


W Szkole Techniczqo-Przemysłowej są 
jeszcze wolne miejsca jedynie na wy- 
dziale chemicznym i włókienniczym. 

Nigdy jeszcze nie notowano tak po- 
wszechnego i masowego pędu do szkol- 
nictwa zawodowego, jak obecnie. Nic 
dziwnego. Daje to szybki start do sa- 
modzielnej i wartościowej pracy. 


Państwo otacza szczególną opieką 


pobliżu Łodzi — w Pabianicach istnieją 
licea mechaniczne i odłewnicze. 


Pierwsza po wojnie 


wszystkie gałęzie szkolnictwa zawodo- 
wego. (p) 


twujeziuniowa arteria w Łodzi 


powstanie jeszcze w tym sezonie 


W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
roboty drogowe na ul. Marszałka Stal 


jna, na odcinku przyległym do Placu 


Zwycięstwa. Część ulicy między Targo- 
wą a Wodną będzie w chwili obecnej 
jedną z najbardziej reprezentacyjnych 
ulic miasta. 

Będzie to pierwsza arteria o charakte 
rze typowo wielkomiejskim. 300-metro- 
wy odcinek ulicy Marszałka Stalina bę 
dzie posiadał dwie jezdnie, z biegnącą 
w środku linią tramwajową. Po bokach 
zielenić się będą trawniki, położone na 
szerokich chodnikach. Będzie to więc 
pierwsza tego rodzaju ulica, wybudo: 
wana po wojnie, a gotowa ma być uż 
pod koniec sezonu. 


Dalszy plan przewiduje przedłużenie|zna: 
tej arterii do ul. Przędzalnianej, czegołgowe 


podarunek 


zbliżył się do niego właściciel antykwa- 
rium. 

— Tak, proszę pana — zwrócił się do 
Jerzego z ponurą twarzą. — Jeszcze nie 
tak dawno skorupy te tworzyły piękny 
wazon. jeden z najwspanialszych oka- 
zów sztuki etruskiej. 

— Wazon etruski... — Jerzy myślał 0 
czymś z natężeniem. — Czy ciolka Ma: 
tylda nie opowiadała mu niedawno, że. 
tak bardzo chciałaby posiadać drugi e- 
gzemplarz ważonu etruskiego, który zdo 
bił jej salon? A może... a może posłać 
jej te skorupy i.udawać potem, że wa- 
zoħ stłukł się po drodze? Czy uwierzy? 
Właściwie diaczego nie miałaby uwie- 
rzyć? W każdym razie można spróbo- 
Wać!... 

Na jego usprawiedliwienie trzeba do- 
dać, że początkowo odrzucił tę myśl na- 
tychmiast. 5 

Naprawdę lubił swoją starą ciotkę i 
byłoby nikczemnością oszukać ją, 

Jerzy krążył jednak po ulicy dokoła an 
<wariatu, dręczony myślą o podarunku 
imieninawym dla swej ciotki Matyldy, 
któryby nie kosztował zbyt wiele, My- 
ślał nawet o tym, by sobie pożyczyć tro- 
chę pieniędzy od jednego z przyjaciół, 
ale na to było już za poźno! Gdyby so- 
bie wcześniej przypomateł dzisiaj są 
tmieniny ciotki z pewno: wystarałby 
się gdzieś œ pieniądze na prezent. 

Jerzy znowu stanął przed antykwaria- 


jednak w tym roku nie da się wykonać. 
Na przeszkodzie stól dom przy Wodnej 
i Stalina, Budynku tego nie można na ra 
zie zburzyć, a toz powodu głodu mie- 
szkaniowego. 

Dokonano już „generalnych porząd- 
ków“ sieci podziemnej na tym odcinku. 
Elektrownia | Gazownia - naprawiły już 
biegnące tędy przewody. Również 
Urząd Pocztowy wymienił przeżarte 
rdzą kabie, Sprawa komplikuje się nie- 
co, jeśli chodzi o sieć wodociągową, 
Przewody znajdują się mianowicie w pa- 
sie nii tramwajowych, przy których 
działają t zw. prądy błędne. Poniewaś. 
powodują one niszczenie rur metalo- 
wych, przypuszczalnie trzeba będzie wy 
é mne miejsce dla sieci wodocią 
(Ks.) 


tem. Raz jeszcze obejrzał dokładnie wy- 
stawę, lecz i tym razem musiał stwier- 
dzić, że nie starczy mu pieniędzy na ża- 
dęn z przedmiotów, który byłby odpo- 
wiedni na prezent dla starej ciotki. Wte- 
dy uwagę jego zwróciły znowu skorupy 
wkącie, 

Czy nie z tych rzeczy nie podoba się 
pant? — zapytał stojący w otwartych 
drzwiach antykwariusz. 

— Niestety, wszystko jest dla mnie za 
droge — odpowiedział Jerzy szczerze. 

le te skorupy mogłyby mi się przy- 
dać! Ie pan za nie żąda? 

— Och, niewiele... powiedzmy 500 zł 
proszę pana! 

— Dobrze. Kupię je! — Jerzy wydo- 
był kartkę z portielu i napisał na. niej 
adres ciotki Matyldy, następnie wręczy! 
je właścicielowi wraz z pieniędzmi za 
skorupy. 

— Pan będzie iaskaw zapakować mi 
to, lecz tak, by nic nie zostało uszkodzo- 
ne — zwrócił się do antykwariusza — 
i odesłać pod ten adres punktualnie o go- 
dzinie trzeciej, 

— Doskonale, proszę pana — odrzekł 
właściciel sklepu, starając się nie okazać 
swego zdziwienia. 

Pięć minut przed trzecią zjawił się Je- 
rzy w mieszkaniu ciotki Matyldy i win- 
szował jej serdecznie, 

— A więc nie zapomniałeś o mych 
imieninach chłopcze? — zawołała ura- 
dowana ciotka. 

— Ależ, nie ciociu, naturalnie, że nie! 
Kupiłem cioci także prezeni! Coś, cze- 
go ciocia bardzo sobie życzyła! Myślę, 


e Jada chwila posłaniec przyniesie pacz- 
ke! 


| nasze Fly 


LENA Z KATOWIC: Droga Pani Leno! Ro- 
zumiemy doskonale, że nie łatwo jest Pani po 
wziąć odpowiednią decyzję. Mając tak przy- 
kre doświadczenie z pierwszego okresu poży- 
cia małżeńskiego, nie chce się Pani ponawiać 
tej próby, Niemniej jednak, czy mogłaby Pani 
wziąć na swoje sumienie to, że może Właśnie 
z Pani winy stanie się coś człowiekowi, które- 
go przecież Pani kiedyś kochała. Czy w takim 
wypadku nie pomogła by Pani nawet człowie 
kowi obcemu, któryby ją o to prosił? Jedną z 
najpiękniejszych galet charakteru jest zdolność 
przebaczenia krzywd których  doznalimy. 
Poza tym sam fakt że zwraca Się Pani do nas 
z prośbą o radę jak ma świad= 
czy o tym, że w głębi serca pragnie pani pò- 
móc swemu mężowi 

* +. 


SZCZECINIANKA: NR. 5: Gimnazjum Pęe- 


mysłu Gumowego znajduje się przy ul. 
dziowskiej 8-10, z: 5% 
* . 


WŁADYSŁAW KOLENDOWICZ: Uwagi Pana 
w sprawie kolonii są słuszne į władze zarządzi 
ly już wszystko, aby w przyszłości zapobiec 
podobnym wypadkom. 

* 


SPALONY WARSZAWIAK: Proste podać 
powyższe fakty do wiadomości Urzędy. Kwa- 
terunkowego ul. Legionów 8. W drugiej spra- 
wie nie możemy udzielić Panu żądanych im- 
formacji. 

. 

ZDEMOBILIZOWANY: Redakcja nasza nie 
zajmuje się pośrednictwem pracy, I najlepiej 
będzie jeśli się Pan zwróci do Urzędu Zatru 
dnienia przy ul, 28-go Pułku Stre. Kaniow- 
skich 58, 

Ki z 4% 

C, M. Z BRZEZIŃSKIEJ: Sama Pani pisze, że 
prawo dła wszystkich jest jedno i jeśli ktoś 
zawinił, musi za to odpokutować. Nie ulega 
również i dla nas kwestii, że największą winę 
pónosi tu okupant, który doprowadził przez 
swą zbójecką politykę do wypaczenia charak 
terów wielu spośród naszej młodzieży. Nie 
mniej jednak, a może właśnie dlatego, pań- 
stwo nasze musi z tym lędnie walczyć 
i karać, gdy zachodzi taka potrzeba, Prosimy 
podać na jaki cel przeznacza Pani złączone pie 
niądze. W razie braku odpowiedzi przekażemy 
je komendanturze więzienia na cele polepsze- 
nia bytu więźniów, 

wa” :6 


NIESZCZĘŚLIWA MATKA: Droga Panit'Sy- 
tuacja Pani jest*bardzo trdna' do Tozwiązamia 
gdyż jak Pani pisze, wyszła” Pant dp ma) cej 
<mtowieka, który ją kocha z wzajemnościw, 
jednocześnie nienawidzi jej dziecka z pierwsze 
go małżeństwa. Trudno nam zrozumieć jak to 
się stało, że dopuściła Pani do tego stamu rze 
czy i w tych warunkach widzimy tylka dwa 
możliwe rozwiązania. Albo musi Pani odejść 
od męża i poświęcić swe życie dziecku, albo 
też oddać je do zakładu wychowawczego dub 
bursy, Decyzja w tej sprawie zależy wyłącz- 
nie od Pani, ale w każdym razie nie wolno'Pa 
ni pozostawać bierną i zezwolić na awamłury 
i dalsze pogarszanie się stosunków, które mogą 
w przyszłości mieć wpływ na ge 4 6y- 
na. Możliwe że czas złagodzi nieporozumienia 
i jak syn Pani dorośnie wszystko wróci do nor 
malneyo stanu. 


Twarz starej ciotki promieniała. 

— Ciekawa jestem, cóż to takiego? 

— Powiem cioci — odrzekł Jerzy z ła" 
jemniczą miną — to Wazon!... Wydaje 
mi się, że jest podobny do wazonu etru- 
skiego z salonu. 

— Ach, Jerzyku! — zawołała ciotka 
Matylda — czy nie wiesz, że ml wa- 
zon potłukł się? Służąca zrżúcita go 
na podłogę, wycierając kurz. 7 
*— Jakaszkoda! A czy nie można by- 
loby zestawić go jakoś? 

— Zaniostam gó oczywiście do anty- 
kwariału, ale powiedzieli mi, że to nie- 
możliwe. W każdym jednak razie to 
pięknie, że kupiłeś mi podobny wazon! 

Nagle jakieś przykre uczucie ogarnęło 
Jerzego. A może... í 

W fej chwili weszła służąca do poko- 
ju z paczką w ręku, - 

— Posłaniec przyniósł to! 

— Czy to twój prezent? — zapytała 
ciotka Matylda wesoło. > 

— Tak ciociu! Ale uważaj... to par- 
dzo łamliwe! Mam nadzieję, że chłopiec 
nie potłukł wazonu gdzie po drodze! — 
powiedział Jerzy sprytnie. ń 

Ciotka Matylda przecięta sznurki i od- 
winęla z pudełka papier. p 

— Wielki Boże! — zawołała, zdjąwszy 
pokrywkę — cóż to... dlaczego?.. — za- 
niemówiła z wrażenia. 

Jerzy rzucił okiem na pudełko — i to 
mu wystarczyło. W nastepnej chwili zna- 
lazł się na korytarzu, złapał palto i ka- 
pelusz į wybiegł na ulicę... 

Uprzejmy antykwariusz spełnił jego 


olecenie nadto dokładnie: każda skorup- 
a zapakowana była oddzielnie w bibuł- 


4 kę!» 


1 «Musisz 
aki stłukłeś! 


— Sluchaj, stary 
mi kupić taki sam wazon, j 
Źrozumiano? 
SZABERSKI: — Gdzież znajdę?.. 
ŻONA: — A gdzie chcesz! 


próbne badania dzieci celem stwierdze- 
nia czy nie są chore na gruźlicę. Bada- 

jwają się codziennie przy ul, 
Próchnika 11 w godzinach od 9 do 14, 
w soboty od 9 do 12. 

Do badań tych powinni się zgłaszać ro 
azice z dziećmi w wieku od lat 2 do 7. 
Dzieci u których nie stwiecdzono gruź- 
licy poddane zostaną szczepieniu ochron- 
niemi, które uodporni. je przeciwko tej 
chorobie. (c) 


Dyrektor Teatru 


padi ofiarą wypadku 

Fednie weżora jszym okolo godz, 17 
Eo wic Gdańskiej i Legionów 
nastąpiło zderzenie się motocyklu z sa- 
mochodem osobowym, w wyniku które- 
go dyr. teatru „Osa“ ob. Sut Tadeus 
łam. przy ul. Legionów 25 doznał ws 
su mózgu i w stanie ciężkim przewiezio- 
no gó do szpitala Betleem. Śledztwo w 
sprawie wypadku prowadzi Kompania 
Ruchu, 


Bez rachunku 


ehe al strzerać heleron. Zapłaci 
250.000 złotych 
— Żadnych rachunków nie wydajemy! 
Baleron sprzedajemy po 300 zł za kg. 
Nikogo nie zmuszamy, żeby kupował! 

W ten sposób właściciel sklepu rzeźni- 
czego, Feliks Karbowy (ul. Legionów 12) 
potraktował jedną z klientek, gdy ta za- 
żądałą rachunku, kweslionijąć poza tym 
nadmietną cenę za baleron. 

„ Nie dość, że baleronu po ustalonej c 
nie nie chciano jej sprzedać, nie dość, że 
odmówiono wydania obowiązującego ra 
chunku, ale nadomiar tego żona pana 
rzeźnika obrzyciła klientkę stekiem wyż- 
wisk. Połokiniewyszukanych wyra 
nie zdolalo nawel przerwać zjawienie się 
miliejanta. 

Dopiero kara 250000 złotych grzyw- 
ny, wymierzona przez Komisję Specja 
ną, zahamowała zapgly paskarskiej pa- 
ry małżeńskiej. 


Uwaga studenci! 


Bratnia Pomoc Wyższej Szkoły Han- 
dlu Morskiego w Sopocie, ul. Czerwo- 
nej Armii 101-103 zawiadamia wszyst- 
kich kandydatów na pierwszy rok stu- 
diów © rozpoczęciu zapisów na kurs 
przygotowawczy do egzaminu wslępne 
% na I rok. 

Kws rozpoczyna się dnia.9 sierpnia 
br. i wać, będzie do dnia 4 września 
br. Qpłata za kurs wynosi 2.000 zł. — 
przewidziane są ulgi dla niezamożnych 

Zapisy w Sekretariacie B. P. codziea- 
nie od godz. 14 — 16-ej. 


A 


SZABERSKI: — Na honor! Przecież 
to są takie same wazony, jak nasz! Za- 
raz kupuję! No teraz będzie można po* 
tuc nawet kilka razy! Zwycięstwo! 


EXPRESS ELUSWER 


PRZYGODY WICKA 


moim imieniu? 
bo.. bi 


SZABERSKI: — Kupilem żonie pré- 
zent... Czy mógłby pan go wręc 
Nie chcialbym tak sam, 


K: — Ależ rozumiem! 


WACKA 


w | Zaraz si 
do wazonu j 
nosi! 


O A E 
Przeciwgrużi cze badania | 

rozpoczęła ponowne Misja Duńska : 
W związku ze zbliżającym się rokiem 

szkolnym Duńska Misja Czerwonego 

Krzyża rozpoczęła ponownie bezpłatne s 


podawał się za funkcjonariusza władz i pod 


WAC 


— Czemu Mam nie wręc 
zrobi! Ale, przez drogę Wsi 
ża, bo diabelnie żle się go 
No siup, kotku! Właź!.. 


ZUST 


grożbą szantażu wyłudzał pieniądze 


W ręce Milicji Obywatelskiej wpadł nie 
bezpieczny oszust który przez długi czas 
bezkarnie, wyłudzał ad swych ofiar zna- 
czne sumy pieniędzy. Byłby on długo 
jeszcze grasowal, gdyby nie przypadko- 
we spotkanie z jedną z jego ofiar. 

W mieszkaniu jednego z kupców war- 
yskich niejakiego M. Fronepberga 
zjawił się pewnego dnia niski, przystojny 
brunet f podając się za funkcjonariusza 
Urzędu Bezpieczeństwa, pokazał mu „akt 
oskarżenia”. Kupiec, miał być rzekomo 
oskarżony o to, że w czasie wojny peł- 
nil funkcje „kapo“ na Pawiaku, W trak- 
cie rozmowy przybyły dał do zrozumie- 
nia, że jako prowadzący w tej sprawie 
śledztwo mógłby je za maleńkim wyna- 
groczeniem umorzyć. Zażądał 50 tys. 
złotych. 


Kupiec zorientował się, że ma do czy- | 
nienia z oszustem, konto” wręczył 
nieznajomemu. 5 ty polecając jedno 
cześnie by po resztę zjawił się następne- 
go dnia. Po jściu osobnika natych- 
miast zawiadomił władze. Widocznie 
oszust jednak wyczuł grożące mu niębez 
pieczeństwo, bo już więcej się nie po- 
kazał. 

Fo kilku miesiącach kupiec przy 
do Łodzi. Jakież była jego zdziwienie, 
gdy przedekimem „Wisła” spotkał domnie 
manego funkcjonariusza UB, W kilku 
słowach kupiec przyponułał m. jego o- 
szęstwo i cheia) oddać go w ręce Milicji. 

Oszust począł go błagać o darowanie 
winy, a gdy to nie pomogło, rzucił *e d 
ucieczki. Kupiec nie dał za wygraną 


až 


schwytał go ponownie przy ul. Maniu- , Narutow 


0 zdrowiu na Zdrowiu 


w kanałach z nieczystościami kąpią się dzieci 


Przez teren Parku Ludowego na Zdro 
wiu przechodzi otwarty kanał, którym 
ie do tego stopnia brudna i euchną- 

dnym wypadku nie mc 
na jej nazwać wodą. Jak wiadomo, k 
nałem tym płyną wszelkie nieczystości z 
łódzkich ścieków. 

To cuchnące koryto jest jednak miej- 
scem zabawy dla licznej dzieciarni, kt 
ra urządziła sobie z niego basen i „k 
pie” się tutaj całymi dr Zdajemy 
sobie wszyscy sprawę, czym może dzie- 
ciom grozić „kąpiel” w tej „wodzie“. 

W dużym stopniu winę ponoszą w tym 
wypadku rodzice którzy pozostawiają 
dzieci bez żadnej opieki, lub też w bra- 
ku uświadomienia o grożącym niebezpie 


czeństwie pozwalają na tego rodzaju za- 
bawy.. A przecież o choroby w tym ka- 
nale nie trudno! 

Zwracamy się do rodziców, by zwię- 
kszyli opiekę nad swymi latoroślami i nie 
do tego, żeby kanał był dla ich 
zieci miejscem kąpieli, Rodzice powin- 
ni zdać sobie sprawę, że ich lekkomyśl- 


ncść czy brak należytej opieki może się 
źle odbić na zdrowiu dzieci. 

Pewnej pomocy należałoby się spodzie 
wać również ze strony dozorców, practi- 
jacych w Parku Ludowym. Powinni oni 
b 


zwrócić czniejszą uwagę na kanał i 

„:zepłoszyć z niego Kąpiące i 
W przeciwnym wypadku dzieci ha 

wiu mogą stracić zdrowie. (bf). 


CI. 
Zdro 


Za przywłaszczone pieniądze 


hawit sę i hulat na Z 
Poważnych nadużyć dopuścił się nie- 
jaki Marian Glina, urodzony w Łodzi. Jej 
go przestępcza działaln. 
była przed wojną, bowi 
policyjnych figurował pięć razy pod trze 


ma nazwiskami: Marian Glina, Marian 
ński i Lech Krasnodębski. | 
kończeniu działań wojer 


udał się na zachód, gd znalazł 
mienie jako kasjer w Pa 
ce Przemysłu Drzewnego nr 
Kamieniu koło Wałbrzycha. Wykorzys 
jąc swoja- stanowisko i. zaufanie, tax 
zdołał sobie zdobyć u przełożony 
przywłaszczył sobie pewnego dnia 300 
tysięcy złotych, po czym udsł w po- 
dróż w poszukiwaniu zabaw i przygód 
Przez pewien czas hulał we Wrozła- 


[Jeden z wywiadowców rozpoznał ie 


em ach Odzyskanych 


zukał 


bie zajęcie w 
polu Spirytusowego, gi pracowsl |a- 
ko ekspedient. Ale i tutaj długo nie za- 
bawił. Wykorzystawszy odpowiedni mó- 
ment, przywłaszczył sobie 300.000 zl 
i uciekł do Jeleniej Góry, gdzie udawa 

a. Grunt f 
t pod noga 
w Olawie zatrzymał się więc 


Łodz 


bycie 
woich rodziców w 


mu się nog: 
tr 
udanta na ulicy i aresztował go. W 1a 
bliższym czasie stanie orzed 
karżony o przywłaszczenie 507 
złotych na szkodę państwa. 


Tutaj jednak powinęła 


Za 


aka 


szki. Tym razem sprytny oszust chwy= 
cil się innej metody. Zaproponowal zwrot 
wyłudzonej sumy, którą też wcisnął kup 
cowi niepostrzeżenie do kieszeni. W mię 
dzyczasie dołączyło się do nich kilku zna- 
jomych kupca. Sprawę postanowiono roz 
patrzyć „we wlasnym zakresie” i w tym 
celu towarzystwo udała się do Tabari- 
nu. 

Towarzystwo uznało oszustwo niezna- 
jomego za bardzo poważne, sposób za- 
łatwicaia sprawy. pozostawiono.do, uztia- 
nia Fronenberga, który stanowczo chcial 
przekazać oszusta władzom. Ptaszek 
wykorzystał dogodny moment i rzuci się 
ponownie do ucieczki. Kupiec począł go 
gonić, 

Traf ch. 


ał, że z ul. Wschodniej przy 
za wyszedł patrol Milicji, Roze 
pędzony ptaszek wpadł wprost w objęcia 
przedstawicieli władzy. Po _ pewiiej 
chwili nadbiegł też zadyszańny Fronen- 
berg. Obydwu adprowazono do Komen- 
dy MY, 

Już podczas wstępnych badañ wyszło 
szydło z worka. Oszustem okazał sie 
Dawid Topioł, bez stałego mi 
mieszkania „nigdzie nie meldowan 
Pol niczego me ukrywał i pr 
ze wyłudził ogółem kilkaset ty y 
tych. Zeznał jednocześnie, że „zajżze 
to było jego jedynym źródłem doche Jw, 
Niestety, „nie przypomina”* sosie tviko, 
ile osób zdołał już w ten sposób oszukać. 

Ponieważ ilość tych osób była na pe- 
wno duża, poszkodowani w podobny do 
Fronenbergu sposob proszeni o zgło- 

ul. Ja- 


szenie się do Komendy MO prz 
2 


ra 


a 21, Ill sekcja. (Sk). 


Czyje zguby? 


Ne ulicy Rzgowskiej około Nr 33 zna- 
lezionó pled welniany wzo: yı powła- 
czkę na poduszkę oraz torbę szaurkową. 
Wymienione przedmioty po dokladnym 
ich opisaniu są do odebraniń w: 5 komi- 
sariacie MO przy ul. Mochnackiego 8. 
iacie MO zaś, prawy 


| 3 $ 
właściciel może odebrać material na suk- 


nię damską znaleziony na ul. Stalina. 


Szczep enia antydurowe 
tylko re końca mies'ąca 


w dniu 31 bm. mija ostateczny termin 


zepień przeciwdurowych. Po tym ter 
rue nie będą uwzględniane żadne re- 
klamacje | osobom, które bez zwolnienia 
£K3r76 poddały szczepieniom 
cofnięte oędą kartki żywnościowe. 
pienia trwają jeszcze codzien- 
godzinach 8 — 10 rano w 5-ciu 
wydziału sanitarnego: przy ul. 
iewnickiej 37, Kilińskiego 94, Lubeł 
skiej 7, 6-go Sierpnia 5 i Rzgowskiej 134, 


nie 


punkt 
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EXPRESS [LUSI 


Gzy Ubezpieczalni wiadomo 


jak działa jej pogotowie? - Stan, który wymaga 
natychmiastowej zmiany! 


Przed kilkoma dniami otrzymaliśmy 
dwa znamienne listy, w których autorzy 
(nazwiska i adresy znane redakcji) skar- 
żą się na działalność Ubezpieczalni Spo- 
tecznej, 

Autor pierwszego listu donosi nam o 
fakcie, który miał miejsce niedawno. O 
północy wujek jego, który cierpiał od 
dłuższego czasu na serce, dostał silne- 
go ataku i trzeba było natychmiast wez- 
wać lekarza. Czytelnik połączył się z 
pogotowiem Ubezpieczalni. Lecz tutaj 
zaczęły się indaghcje: czy ma legityma- 
cję, który numer itd, itd, 

Po dłuższej niepotrzebnej dyskusji te- 
lefonistka poinformowała go, że karetka 
pogotowia przybędzie dopiero za półto- 
rej godziny. Gdy jednak starał się wy- 
tłumaczyć, że stan chorego jest wyjątko- 
wo ciężki — telefonistka gniewnie odło- 
żyła słuchawkę, 

Tymczasem chory, nie doczekawszy 
się pomocy, zakończył życie, Przybyły 
po dłuższym czasie, przypadkowo znaj- 
dujący się w pobliżu lekarz, mógł tylko 
stwierdzić zgon. 

"Drigi fakt miał miejsce wieczorem 22 
lipca. 38-letni synek pewnego robotnika za 
RA przy czym temperatura wyno- 
siła 41 stopni. W centrali telefonistka 
oświadczyła ojeu dziecka, że lekarz przy 
będzie za kilka chwil, wobec czego niech 
najlepiej oczekuje na ulicy, żeby go na- 
tychmiast zaprowadzić do synka. Rodzi- 
ce czekali na ulicy do godz. 8-ej rano — 
na próżno, karetka w ogóle nie przyje- 
chała. 

Działalność Ubezpieczalni Społecznej 
cechuje dziwne niezrozumienie swojej 
roli. Przecież istnieje ona po to, żeby 
służyć ubezpieczonym i nieść tm jak naj- 
bardziej wydatną pomoc. Tego przecież 
należałoby się spodziewać po charakte- 
rze tej instytucji. Niestety, rzeczywi- 
é jest zupełnie inna, 


— Co przyszło ci do głowy? — Stek- 
mann jest wyraźnie zainteresowany. 

— Że po prostu łączą cię z tą kelnerką 
jakieś bliższe stosunki, albo też... 

— Albo też? 

— Że Anna współpracuje z nami, z 
Gestapem! 

Z kolei Stekmann szybkim ruchem na- 
pelnia szklankę towarzysza. Jest wyraź 
nie zmieszany. 

— Sluchaj, kamrat, będę ci bardzo 
wdzięczny jeśli trzymać będzi język 
za zębami i nie będziesz paplał, żeś mnie 
widział kiedykolwiek z Anną! Prosiła 
mnie kiedyś o jakąś tam przysługę... 
zresztą nieważną... A ty wiesz, że dla 
ładnej dziewczyny zrobi się chętnie to 


i owol... Mówię ci o tym szczerze: jak 
przyjaciel do przyjaciela, bo te kie- 
dy pracujemy razem, nie chcę mieć przed 


tobą tajemnic. Zresztą może i tobie 
przydarzyć się kiedy to, czy tamto, a wte 
dy będziesz również mógł liczyć na moją 
* dyskrecję... 

— Możesz liczyć na nią zaws: 
rzekł poważnie Kurtz — więc twierdzisz, 
że ta dziewczyna nie pracuje dla nas? 

— Skąd przyszło ci to do głowy? 

— Bo przecież wiem dobrze, że po 
śmierci Huberta Guttkego desygnowano 
do baru „Erika naszego człowieka, By- 
łem pewien, że tę funkcję pełniła Anna... 

— Nie, kamracie. Anna nie iest naszą 
konfidentką, ale... 


ES 


Uderza przede wszystkim biurokratycz 
ny sposób podejścia do nagłych wypad- 
ków, które przecież wymagają zupełnie 
innego traktowania. Bo czyż można w 
zdenerwowaniu, wywołanym chorobą i 
koniecznością natychmiastowego ratun= 
ku, pamiętać o tym, żeby wziąć z sk 
legitymację chorego? To powinno byi 
uwzględnione w centrali telefonicznej po 
gotowia Ubezpieczalni. Numer legity- 
macji może przecież sprawdzić sanita- 
riusz na miejscu, 

Niemniej ważną sprawą jest wielogar 
dzinne oczekiwanie pogotowia. 1 tutaj 
możnaby wiele rzeczy usprawnić. 
wykazują zestawienia statystyczne Ubez 


Jak 


bẹ, z czego olbrzymią większość stano- 
wią wypadki na peryferiach miasta. 

Czy nie możnaby więc było stworzyć 
Kilku punktów pogotowia, obejmujących 


tale Ubezpieczalni lub szpitale miejskie, 
istniejące na terenie tych dzielnic? 
Pozwoliłoby to na sprawniejsze funkcjo 


odległe krańce miasta, w oparciu o szpi-| 


j Nr 206 
Za ukryty ocet 


Kauśnik zapłaci grzywnę 
Akcja Społecznej Komisji Kontroli 
Cen jest w pełnym toku. Odczuwają to 
dobitnie na swojej skórze wszyscy „bran: 
żawi paskarze”*, usiłujący raz po raz che- 


wać W zakamarkach rozmaite towary, 


Kwaśno się zrobiło panu Stanisławowi 
Kapuśnikowi (Tymienieckiego 42), gdy 
za znalezienie ukrytego octu został uka- 
rany grzywną 50.000 złotych. 


Na takąż karę Skazana została Ur- 
bańska Helena (Gen. Świerczewskiego 
Nr 50) za rzekomy „brak* masła, które- 
go znaleziono, po przeprowądzonej re- 
wizji 13 kg. (mi) 


nowanie aparatu pogotowia, wyelimino- 
wałoby konieczność wielogodzinnego o- 
czekiwania, oraz najważniejsze — umo- 
żliwiłoby przyjście z natychmiastową po- 
mocą w nagłych wypadkach, kiedy każ- 
da minuta jest tak droga. 

W każdym razie nie ulega wątpliwości, 
że usprawnienie działalności pogotowia 


pieczalni Społecznej, pogotowie wyjeż- 
dża przeciętnie do 50 wypadków na: do- 


Neuczciwi urzędnicy sk 
Przed Sądem Doraźnym stanęła zno: 
wu grupa pocztowców z Urzędu Poczto 
wego Łódź 2, oskarżonych o to, że w 
czesie pełnienia służby przeładunkowej 
przywłaszczała sobie paczki krajowe i 
zagraniczne. 


Kradzież organizowana była w sposób 
sprytny, dlatego też przez dłuższy czas 
mogli oskarżeni bezkarnie uprawiać 
swój złodziejski proceder. 

Zmieniali z nadeszłych paczek opako- 
wanie, a następnie umieszczali na nich 
nowe adresy, Paczki kierowali do swo- 
ich znajomych, po czym następował po- 
dział łupów. s 


Na ławie oskarżonych zasiedli; Mle- 
czysław Wyrzykowski — kierownik zmia 
ny przeładunkowej, oraż praćownicy 
służby przeladunkowe|: Stefan Cegiel- 
ski, Kazimierz Kubik, Henryk Olejnik, Ma 
rlan Nogaj i Jan Lelental, a ponadto pod 
stawieni „adresaci”*: Stanisław Cyniak i 
Władysław Pieczewski. 


Słowo, które potem padło z ust Steck- 
manna zdetonowało Kurtza-Kurowskie- 
go. 

Podkomendny pułkownika Krzysztofa 
odrzucił szybkim (może za szybkim) ru- 
chem niedopalonego papierosa. 

— Boże! — pomyślał. — Jeśli tak, to 
może zdarzyć się nieszczęście! Przecież 
oni dziś właśnie chcą sprzątnąć majora 
Friedenstaba! 

— Słuchaj! — spojrzał na zegarek — 
skoro postanowiliśmy grać ze sobi 
twarte karty przyznam ci się, ż 
czasu do czasu lubię kobietki! 

— Ho, ho! stary grzeszniku! Brunetki, 
czy blondynki? 

— Byle nie łyse! — starał się zażarło- 
wać Kurtz — a ponieważ zwarzymy o 
kobietkach przypomniało mi że jeśli 
się teraz pospieszę to gdz (a gdzie 
tego ci już nie powiem) spotkam pewną 
sympatyczną niewiastę, która naprawdę 
warta jest grzechu... Żegnaj więc kam- 
racie... i żałuję, że masz dzisiaj dyżur, 
bo inaczej wyprawilibyśmy się tam we 
dwójkę. 

— Co się odwlecze, to nie uciecze! — 
Życzę ci powodzenia — pożegnał go Ste- 
kmann. 

Kurowski wypadł na ulicę. 

Był oszołomiony i przerażony równo- 

« cześnie. 


Ubezpieczalni jest sprawą nie cierpiącą 
zwłoki. (kt) 


Zakradzież paczek napoczcie 


azani na karę więz enia 

Sprawę głównego oskarżonego — 
Wyrzykowskiego, wydzielono z trybu 
postępowania doraźnego, gdyż biegli 
psychiatrzy orzekli, że jest on psycho- 
pałą i posiada ograniczoną poczytal- 
ność. Spod lego trybu wydzielono rów- 
nież sprawę oskarżonego Pieczewskie- 
go. 

Przewód sądowy potwierdził zarzuty, 
objęte akłem oskarżenia. Oskarżyciel pu 


przykładne ukaranie winnych, którzy ce- 
lem gslągnięcia korzyści materialnych 
nie zawahali się shańbić Imię pocztow-. 
ca. 


W godzinach wieczornych Sąd pad, 
przewodnictwem “sędziego Świnarskie- 
go ogłosił wyrok, mocą którego oskar- 


3-ch do 4-ch lat, (moi 

— A zatem „R 17“ to nie-Anna!!? O, 
gdybym wiedział to wcześniej! — strzę- 
pią się jego myśli. 

Dobiega do Pomorskiej i rozgląda się 
za dorożką, 

Jeśli nie przyjadę tam na czas, może 
się zdarzyć nieszczęście! — pomyślał z 
rozpaczą. — Przeczucie powiada mi, że 
dziś w dancing-barze „Erika“ nie będzie 
spokojnie. 

Ale w barze „Erika* wszystko szło nor 
malnym trybem. 

Trochę później niż zawsze przyszedł 
Oberlejtnant Sobota i usiadł przy stoli- 
ku na rewirze Wieśki Gorkowskiej, 

Młoda kelnerka jest zmieszana i usi- 
łuje nie patrzeć mu w oczy. 

— Czy bardzo gniewasz się na,mnie 
za to wczorajsze? — spyłał ją cicho, kie- 
dy podawała mu kieliszek wina. 

— Nie! Ale... — urwała i pobiegła 
w stronę stolika przy którym siedział 
urzędnik pocztowy, udający w swoim 
suto wysrebrzanym mundurze pułkowni- 
ka. 

Heinz Sobota spogląda w ślad za nią 
rozkochanym wzrokiem. 

— W pierwszej chwili wydała mi się 
mało efektowna, ale w miarę jak ją po- 
znaję odkryłem w niej coraz to nowe 
uroki! — zesławia swoje spostrzeżenia. 

Nagle zauważył, że twarz jej zmie- 
miła się i jak gdyby. zastygła w bezruchu. 

Oglądnął się szybko... i zauważył ma- 
jora Friedenstaba, 

Otto Friedenstab, stojąc na środku sali 
rozgiądnął się dokoła, szukając miejsca. 

Był w towarzystwie dziewczyny trochę 
nieśmialej, ale ubranej w prowokacyjnie 
czerwoną bluzkę, — banalnej i bez wdzię 


Mała urzędniczka (nowa*zdobycz ero- 
tomana w czarnym SS-wskim mundurze), 
którą opiekun jej wprowadza dopiero w 
wielki świat, czuje się wyrażnie nie- 
«swojo. Nadrabia miną i dotykając rẹ- 


bliczny — prok. Czechowska wnosiła oj 


Niebezpieczny punkt 
f pozbawiony jest mil cianta 
| Skrzyżowanie ulic Daszyńskiego | Ki- 
lińskiego jest jednym z najruchliwszych 
‘punktów naszego miasta. Z tego też 
| względu winno się na ten punkt zwrócić 
| baczniejszą uwagę. b 
Skrzyżowanie to, pozbawione  kleru- 
jącego ruchem pieszym i kołowym mi- 
į licjanta, może stać się miejscem poważ- 
niejszej katastrofy. Punkt ten jest bo- 
wiem bardzo niebezpieczny. Kierowcy 
wszelkich pojazdów mają zupełnie za- 
{kryte pole widzenia, bowiem narożne 
| domy stoją tuż nad krawężnikiem, szcze 
j gólnie od strony Daszyńskiego. 
| Zdarzały się już niejednokrotnie Wy- 
lpadkl, że „o mały Włos" doszłoby do 
+ poważnej katastrofy, jaką jest zderzenie 
dwóch samochodów, jadących z nad- 
mierną szybkością, lub też zderzenia sa 
mochodu ciężarowego z wozem tramwa 
į Jowym. 
| Skrzyżowanie to jest równie nieber- 
pieczne dla przechodniów. Klerowcy po 
jazdów bowiem korzystają z tego, że na 
skrzyżowaniu nie ma mliicjanta, w ogóle 
nie zwalniają tempa jazdy. W godzinach 
rannych-i poobiednich skrzyżowanie to, 
s powockr największego ructu, [8St'«tat « 
nym postrachem ludności pieszej. 
Podając do wiadomości odpowied- 


żni zostali skazani na kary więzienia w |nich czynników, wyrażamy jednocześnie 
zależności od stopnia winy, na okres od| nadzieję, że uwagi nasze znajdą właści- 


wy oddźwięk. (bf.) 
ką ramienia Friedenstaba, powtarza raz 
jeszcze. 

— Więc gdzie usiądziemy? 

Wieśka Gorkowska pia w nich spoj 
rznie swoich oczu, jak gdyby chctała ich 
zahipnotyzować i ściągnąć w swoją stro- 
nę. 
— Usiądź przy moim stoliku! — z na- 
tężeniem spogląda na tego, na którego 
padł wyrok śmierci, a który tym już ra- 
żem nie powinien uniknąć swego prze- 
znaczenia. 

A może naprawdę zasugerowała ich, 
bo zaraz patem Friedenstab skręcił w jej 
rewir i wraz z towarzyszką zajal stolik, 
stojący pod ścianą. 

— Tu będzie zacisznie — położył pod 
stołem rękę na kolanach Trudy. 

Zaraz potem zjawia się obok hich kel’ 
nerka. ) 

— Państwo pozwolą? 

Tamci spojrzeli po sobie — i major 
zadyspórawa: 

— Najpierw wódeczka. 

— I coś ciepłego z kuchni? — chce ich 
zasugerować Wieśka. 

— Chyba, że zjemy również coś cie- 
płego, co Trudo? — znów dłoń gesta- 
powca dotknęła kolana dziewczyny. 

— Z przyjemnością! — rzekła Truda 
z rozbrajającą szczerością. 

Kelnerka podsuwa im kartę. 

Mała urzędniczka, która dość już ma 
„Eintopiów” i „Gemuseplatte"; “jakimi 
karmią ją od wielu, wielu miesięcy w sto- 
łówce — w miarę, jak czyta tamte czę- 
sto tajemnicze, cudzoziemskie nazwy po- 
traw, rozpłomienia się. 

— Zjadłabym chętnie jakąś pieczeń... 
ale nie mam Fleischkarty, — westchnęła 
smętnie. ` 

— Nie szkodzi! — rzekł protekcjonal- 
nie Friedenstab, — Jeśli jesteś w moim 
towarzystwie, otrzymasz mięso bez kar- 
ty! 


Tylko Nawrocka 


została zawezwana to Land nu 
Dobry wynik uzyskany przez 


świata w HADZE (trzecle miejsce) sprawl, że 
kierownictwo obozu olimpijskiego postanowiło 

zgłosić tę zawodniczkę do turnieju olimpijskie- 
g9. NAWROCKA wprost z HAGI przybyła do 
maj EW: Reszta zawodniczek wraca do 
raju. 


W szermierce Polska będzie reprezentowana 
zarówno w szabli jak i szpadzie. Pierwotnego 


projektu startowania tylko w szabli zaniecha- 
no. 

W konkurencji drużynowej w szabli 
pia: SOBIK, ZACZYK, BANAŚ, 


SOBIK, BANAŚ | ZACZYK. 

W konkurencji drużynowej w szpadzie 
FOKT, KARWICKI, NAWROCKI, ZACZYK, 
BANAS | SOBIK, a indywidualnie — FOKT, 
NAWROCKI i KARWICKI. 


(Kto z kim gra 
Ofnp'ski kajendarzyk piłkarska 

Z powodu wycofanłą stę szeregu państw z 
olimpijskiego turnieją piłkarskiego trzeba by- 
to przeprowadzić ponowne losowanie. Dalo ono 
następujący wynik: 

EGIPT — DANIA 

ANGLIA — IRLANDIA — HOLANDIA. 

FRANCJA — INDIE 

JUGOSŁAWIA. — LUKSEMBURG 

CHINY — TURCJA 

SZWECJA — AUSTRIA 

KOREA — MEKSYK 

WŁOCHY — STANY ZJEDNOCZONE 

Pierwsze człery spotkania turnieju odbędą 
się 31 lipca, następne 2 sierpnia. 


Ploiki olimpijskie 
Chychła może walczyć z Tormą 
Znany w Polsce bokser czeski — Torma 
walczyć będzie na Olimpiadzie w wadze Z 


średniej. Nasz reprezentant Chychła ma 
jeszcze jednego groźnego przeciwnika. 
w 


W Iwondynie do tej pory nie ustalono jem- 
ctu, kto będzie ostatnim biegaczem sztafety nio 
sacej ogień z Olimpu. Początkowa wyznaczony 
był do tej roli znany lekkoatleta angielski Sy- 
nov Wonderson. Obecnie jednak ktoś w An 
gielskim Komitecie Olimpijskim oświadczył, że 
Wooderson nie może zapalić znicza olimpij- 
skiego, nie jest bowiem rodowitym Anglikiem. 
Matka Woodersona byla Irlandką. Okazuje się 
że Anglicy też stosują rasistowskie metody 
Amerykanów. 


Powitanie mistrza 

Sukcesy Pietraszewskiego nagrodzone 

Przed wczorajszym wyścigiem ame- 
rykańskim specjalnie powitano Pietra- 
szewskiegó, Prezes ŁOZKol. Karpiński 
w. ktrótkim przemówieniu podkreślił do- 
tychczasowe sukcesy tego kolarza, uko 
ronowane ostatnio zdobyciem tytułu mi 
strza Polski na szosie i dziękując mu w 
iniieniu sportu łódzkiego, życzył dal- 
szych, niemniej wspaniałych zwycięstw 

Pietraszewskiemu wręczono bukiet 
kWigtów, a publiczność gorąco oklaski- 
wali swego ulubieńca, któremu danem 
było już dwukrotnie zdobyć zaszczytną 


D k NAWROCKĄ, 
w indywidualnych mistrzostwach szermierczych | 


wystąs | NS zk r 
wójcmj tysięcy widzów, same natomiast zawo- 
FOKT i NAWROCKI, W szabli indywidualnej:/dy rozpoczną się w piątek | trwać będą 
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Jutro zapłonie Znicz 


Z mokrwisiy londyńczyk ne przem je się Ol mriadą — Ostatnie przygotowan a — 
W patek slarue Wajs-Marcncewcz — Łomewski za mnonswał amerykańskim 
m.otaczom. — Zawodnicy czują sę dobrze 


W czwartek, a więc już w dniu jutrzej 
czyste otwarcie XIV 
ja ch na wielkim s 
nie Wembley, mogącym pomieścić 10 


do dnia 14 sierpnia, 

Sztafeta z pochodnią olimpijską prze- 
biegała wczoraj przez teren Belgii, dzi- 
siaj przeniesiona zostanie przez Fran- 
cję, a następnie przez kanał La Manche 
iw czwartek o godz. 17-ej wniesiona zc 
stanie na stadion. Tutaj zapalą nią znicz 
olimpijski, który już będzie płonął aż do 
chwili ukończenia igrzysk. 

Na wielkim stadionie olimpijskim cz 
nione są gorączkowo ostatnie przy 
wania. Sprawdza się rzutnie, bieżnie, 


skocznie; wszędzie wre praca, byle tyl- 
ko wszystko na czas było gotowe. 


Jak dotychczas, Londyn dość obo: 
nie ustosunkowuje się do sam 
Igrzysk. Nie widać w mieście więks: 
go poruszenia i zainteresowańia. W cen 
trum miasta powiewają wielkie flagi z 
pięciu kołami olimpijskimi, ale iondyń- 
czycy nie wiele poświęcają temu uwagi 
Olimpiada nie interesuje ich jeszcze. Na 
wet prasa nie poświęca omówieniu 
Igrzysk więcej miejsca. 

Lekkoatletyczne zawody rozpoczyna- 
ją się w piątek i jako pierwsza z na- 


szych zawodniczek będzie startowala 


ia 


Wajsówna. W piątek bowiem przewid: 
ny jest w godzinach popołudniowycn fi 
nał rzutu dyskiem. Sinoradzka startuje 
w oszczepie w sobotę, a trzecia lekko- 
atletka nasza, Nowakowa w skoku w dal 
dopiero 4 sierpnia. 


Pierwsze mecze Olimpiady 


„Płkarze Irlandii i Afganistanu wyel minowani 


Piłkarski turniej olimpijski poprzedzi- 
ły dwa mecze eliminacyjne. Z całego 
szeregu przewidzianych spotkań zosta- 
ły się zaledwie dwa tylko, gdyż wiele 
państw zdecydowało nie wysyłać do 
Londynu z różnych powodów swych 
drużyn. 

Mecze te nie były specjalnie cieka- 
we, zwłaszczą spotkanie Luksemburg — 
Afganistan wypadło dość blado ze 
względu na stosunkowo słaby poziom 
gry egzotycznych piłkarzy. Afgańczycy 
stanowili do pewnego stopnia niewia- 


Dziewięć par:_ Siemiński — Kapiak, 
Targoński — Bdfer, Bukowski — Wój- 
cik, Kudert — Włodarczyk, Napierała — 
Wrzesiński, Pietraszewski — Sałyga, 
Nowoczek — Paprocki, Bek — Gabrych 
i Kupczak — Musiał stanęło wczoraj do 
wyścigu amerykańskiego na torze hele 
nówskim. 

Wyścig był właściwie popisową jaz- 
dą Beka, który miał swój „wielki“ dzień 
i przez cały czas przewaga drużyny 
łódzkiej była przygniatająca. Gabrych 
pięknie ciągnął, a gdy mu sił nie star- 
czało, gdy ktoś przypuścił grożniej 


koszikę mistrza Polski. 


z 
Tor żużlowy 
przybył nam jeszcze wo Wroclawiu 
We Wrocławiu nastąpiło otwarcie to- 
ru żużlowego, Uroczystego otwarcia do 
konat wicemiń. Kościński, po czym od- 
była się defilada uczestników zjazdu pla 
kietowego z udziałem 120 maszyn. 
Kulminacyjnym plnktem programu by- 
ły. zawody żużlowe"W ogólnej klasyfi- 
kacji zwyciężył Krakowiak (DKS) 18 pkt., 
2) Smoczek (KM) 16 Pkt, 3) Przyðylski 
(LKM) 15 pkt, 4) Siekalski (Rawicz) 14 
punktów. 
Kino »WŁÓK. 
—— a NN 
WZNOWIENIE FILMU 
OBYCZAJOWEGO Z CZASÓW 


CARATU 
wg. A. N. OSTROWSKIEGO 


PANNA BEZ POSAGU" 


W rolach głównych: 0. PYCHOWA, 4 


5 


NINA ALISOWA, A. KTOROW. f 


atak, na torze zjawiał się Bek i | o- 
wał niebezpieczeństwo w zarodku. Bek 
wygrywał wszystkie finisze, jak chciał 
— nie mógł mu nawet wczoraj sprostać 
Kupczak, który po trzech nieudanych 
próbach zrezygnował 2 walki. 

Dość powiedzieć, że Bek z 10-ciu fini 
szy wygrał osiem i widać było, że w 
dwóch pozostałych też mógł być pierw 
szy. Przed ostatnim finiszem zlekcewa- 


żył ucieczkę Kspiska, bo przecież wye 
ścig miał i tak wygrany. . 


domą, lecz już po kilkunastu minutach 
gry jasnym się stało, że jeszcze bardzo 
daleko im do przeciętnego poziomu eu 
ropejskiej piłki nożnej. Mecz zakończył 
się zdecydowanym zwycięstwem Luksem 
burga w stosunku 6:0. 

W drugim spotkaniu Holandia poko- 
pala Włandię 3:1. Zwycięskie zespoły 
zakwalifikowały slę do dalszych spoi- 
kań. Holandia grać będzie z Anglią, a 
Luksemburg z Jugosławią. Oba te me- 
cze odbędą się 31 lipca, a więc w nad- 


Polacy są rozlokowani w trzech pun; 
ktach: kajaka nad Talnizą, ząwodni- 
czki w spec odseparowanych kwa 


terach, reszta zaś drużyny na ter 
byłego obozu wojskowego. Na ogół Po 
lacy nie mogą narzekać na kwatery, wy 
znaczono im je bowiem w domu muro- 
wanym, gdzie mają wszystkie wygody. 


Tego szczęścia nie mieli na przykład 
Czesi, których ulokowano w  drewnis- 
nych barakach. A więc: zakwaterowa- 


nie jest dobre, wyżywienie jeszcze iep 
sze i zawodnikom nie zbywa na niczym. 


Kierownictwo jest bardzo zadowoł!o- 
ne z nienagannego zachowania się ze- 
społu zawodników, humory dopisują, i 
jeśli narzekają na coś, to chyba na zbyt 
wielkie upały. Powietrze jest wilgotne, 
parne i trudno nim oddychać, Zresztą 
daje się we znaki wszystkim przyby* 
szom. A 

Sztam, który ma pod ręką naszych 
bokserów i Friedrich, kierownik drużyny 
szermierczej, są spokojni o formę 
swych pupilów. Określają ją jako dobrą 
i równą. Mocno podciągnął się Łomow- 
ski, czego dał dowód trzykrotnie, rzu- 
cając ponad 16 m. Wyniki Łomowskie 
go zwróciły nań uwagę zbyt pewnych 
sieble miotaczy amerykańskich, którzy 
dotychczas o Łomowskim nic nie sty- 
szall, a z którym zaczynają się dzisiaj 
liczyć jak z niebezpiecznym konkuren- 
tem. W drużynie panuje dobry nastrój | 


chodzącą sobotę. 


Zdaje się, że wczofaj Bek zawziął się 
specjalnie na Pietraszewskiego i nie do 
puszczał go do głosu, likwidując z nim 
swe porachunki. Wiele życia wniósł 
wczoraj na tor Napierała, który do spół 
ki z Wrzesińskim kilkakrotnie inicjował 
ucieczkę. W takich momehtach Pietra- 
szewski zwykle puszczał się w pogoń, 
a tuż za nim, jak cień sunął Bek. Pietra- 
szewski w Vill finiszu czynił nadludzkie 
wysiłki, ażeby tylko być pierwszy — 
nic z tego, Bek wyprzedzał go na ostat- 
nich metrach r 

Najsłabiej wypadła para Targoński 
Bober, która w sumie straciła kilka okrą 
żeń. Wójcik miał też przez pewien 
czas jedno okrążenie stracone, ale na- 
stępnie zdołał je nadrobić. Poszczegó|- 
ne fin wygrywali: 

l. Bek, Kupczak, Sałyga, Kudert. 

li. Bek, Kudert, Kupczak, Pietraszew- 
ski. 

lil. Bek, Kupczak, Kapiak, Kudert. 
IV. Bek, Napierała, Nowoczek, Sałyga. 


V. Bek, Napierała, Kapiak, Nowoczek. 


e było na co patrzeć 


Lesewitch stracł tytuł mistrza Świata 


W LONDYNTE odbył się mecz bokserski o| ostra i kiku celnymi ciosami rozciął przeciwni 


tyuł mistrza świata w wadze półciężkiej po- 
między Amerykaninem Lesewitchem, a Mijem. 
Walka obliczona była na 15 rund. 
40-tyisęczna widownia była jednak  srodze 
rozczarowana, gdyż walka ta swym poziomem 
daleko odbiegała od poziomu jakiego 
było stę spodziewać w pierwszym rzęż 
LESEWITCHA., który bronił posiadanego tyluiu 
Już w pierwszej rundzie MILL zaałzkową! 


kowi oba łuki brwiowe. LESEWITCH zaczął sil 
nie krwawić, w następnych rundach dwa tazy 
zmalazł się na deskach. MILL jednak też 


e waiki, 
4 wytrwał jakoś 15 rundy, 


grał wysoko na punkty, tra: 
rzą świala w kategorii pólsiężzi 


wszyscy są jak najlepszej myśli. 


| | A r e a S a a a a a S a aa a a aa a a a e e a a 


Wielki „dzień” Beka 


Zwycięstwo kolarzy łódzkich w amerykańskim wyścigu parami 


VI. Bek, Pietrasrewski, Kudert, Na- 
pierała. 

VII. Bek, Pietraszewski, Napierała. 

Viil. Bek, Pietreszewski, Kudert, Ka- 
piak. 

IX. Kudert, Gabrych, Sałyga, Napiera- 
ła. 
X. Kapiak, Pietraszewski, Kudert, Ga- 
brych. 

Nic możemy się jednak zgodzić z ko- 
lejno: na VII finiszu z tej prostej przy 
czyny, że zmiana: Pietraszewskiego z 
SUW była nieprawidłowa i tym sa- 
mym drugie miejsce należy się Napiera- 
le. W ogóle wczorajszy komplet se- 
dziów wykazał dużo słabszą formę niż 
zawodnicy, gdyż popełnił szereg omy- 
łek, które w decydujących momentach 
dezorientowały kolarzy i wywoływały 
głośne protesty niezadowolonej publi- 
czności, 

W ogólnej punktacji wyścigu zwycię: 
żyła para Bek — Gabrych, zdobywając 
36 pkt, a więc dwa razy tyle, co druga 
z kolei para łódzka Pietraszewksi — Sa 
iuga — 18 pkt. Na trzecim miejscu Ku- 
dert — Włodarczyk — 15 pkt. na czwar 
tym Kapiak — Siemiński 12 pkt., na pią- 
tym Napierała — Wrzesiński — 10 pkt. 

W ostatnich 25 okrążeniach stary Na- 
pierała raz jeszcze spróbował ucieczki, 
ale bez rezultatu. Lepiej powlodło się 
Kaplakowi, ale w tym wypadku Bek, ma 
jąc zapewnione zwycięstwo, już się nie 
wysilał i ustąpił gościom zaszczytu przy 
bycia pierwszym do mety. 

Wyścig był 100 kim. (250 okrążeń to- 
ru). Dystans ten przebyto w czasie 
2:35,09 godz. Najbardziej ostre tempo 
z owano między trzecim a czwar 
niszem, bo 14 m. 39 sek. 


0 panu Skoczynodze | P3 


co syeszył sę sraiz? 
Jechał tramwajem pan Skoczynoga, 
Bardzo się chłopu dhżżyła droga, 
A że cierpliwość była mu obca, 
Wyskoczył w biegu z tramwaju — hopsal 


1 ot się stała rzecz niewesoła, 

Bo Skoczynodze tramwaju koła 
Odcięły obie skaczące nóżki 

Tuż na Pidtrkowskiej obok Moniuszki. 


Stąd taki morał: jeżeli gna cię 
Pośpiech, mój miły, kochany bracie, 
Ach, nie wyskakuj z tramwaju w biegu, 
Łeb miej na karku, nóg swoich nie gub! 


W przeciwnym razie, bracie mój drogi, 
Jak Skoczynoga, stracisz swe nogil 
Niechże twe nogi słuchają głowy, 
A będziesz zawsze cały i zdrowy! 


STEFĄN KRASNOWSKI| 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o g. 19.15 sztuka Maxwell An 
dersona „JOANNA z LOTARYNGII" z Ireną 
EICHLERÓWNĄ w roli tytułowej. 
Kasą czynna od 12-ej. tel. 123-02, 


LETNI TEATR „OSA“ Zachodnia 43 tel 140-09 

Dziś o godzinie 19 min, 30 punktualnie ko- 
media muzyczna R, Benackiego pt. „ROZKO- 
SZNA DZIEWCZYNA”. H. Makowska w roll 
tytułowej. 


TEATR LETNI „BAGATELA” Piotrkowska 94 
Dziś i codziennie 9 godz. 20-ej (koniec 
przedst. godz. 22-ga) znakomita komedia L 
dwiką Verneuilla pt. „MUSISZ BYĆ MOJĄ 
Kasa czynna przez cały dzień, tei. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243. 
Dziś | codziennie o godz. 19.15 „ROSE-MA- 


„LUTNIA” 


KINA 


ADRIA — „Gasnący Płomień" 


BAŁTYK — „Dragonwyck” 4. 

BAJKA — „Młodość Maksyma” 

GDYNIA — Kino nieczynne. Na czas re” 
montu program Aktualności przeniesiono 


do kina „HEL” 

HEL — „Tour de Pologne" 

HEL — „Urwis Gawroche" (dla młodzieży) 
POLONIA — „800-lecie Moskwy” 


dodatek: Przegląd sportowy Nr. 18. 
MUZA — „Wiosna” 


PRZEDWIOŚNIE — „Monsieur la Sou 
ROBOTNIK — „Rosanna siedmiu księżyców 
ROMA — „Mója siostra Eilen" 


REKORD — „Błyskawica“ 
STYLOWY — „Gospoda Świątecena” 


ŚWIT — „Zagubione dni“ 

TĘCZA — „Postrach Mórz“ 

TATRY — „Wakacje” (w ogrodzie) 

WISŁA — „Człówiek z karabinem" 
Dodatek „Tour de Pologne", 


WŁÓKNIARZ — „Panna bez posagu“. 


WOLNOŚĆ — „Dragonwyck" 
ZACHĘTA — Kino nieceynne z powodu re 
montu. 
— 


Program radiowy na czwartek 


ciekawsze audycje 

12,00 Dziennik południowy, 12.25 Pieśni 
Brahmsa, 13,00 Koncert popularny. 15.30 Aud. 
muz. dla dzieci. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16,30 „ Na swojską nutę, 17.00 Muzyka rozryw 
kowa, 18,10 „Łucja z Lammermooru” opera 
Donizettiego 20,00 Słuchowisko, 20,40 „Letnia 
serenada", 21.00 Dziennik wieczorny, 22,00 Da 
wra muzyka, 22.40 Komunika z Olimpiady, 
23.00 Ostatnie wiadomości, 23,10 Muzyka ta- 
neczna: 
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ęć tysięcy fachowców 


wykształcił Insiytut Rzemieśln.czy 


Instytut Przemysłowo-Rzemieślniczy w 
Łodzi przy ul. Stalina 7, pracę swą roz- 
począł w grudniu 1945 r. W bardzo krót- 
kim czasie zdołał zgromadzić wykładow- 
ców i profesorów oraz zdobyć lokale, 
sprzęt, pomoce naukowe itp. i zaczął 
szkolić. . 

Wśród uczniów Instytutu Przemysło- 
wo-Rzemieślniczego znaleźli się różni lu- 
dzie: młodzi i starzy, kobiety i mężczy- 
pźni, bezrobotni i pracujący robotnicy. 
czeladnicy, mistrzowie, pracownicy umy 
śłowi i fizyczni — wszyscy którzy prag- 


nęli wyuczyć się zawodu lub też podnieść 
kwaifikacje zawodowe. 

Instytut rozwija się bardzo pomyślnie. 
Świadczy o tym chociażby ilość 5.000 
absoiwentów 140 kursów, jakie były zor- 
ganizowane w ciągu roku szkolnego 
1947-48, 


Absolwenci kursów dziś są już samo- 
dzieinymi, wykwaliiikowanymi rzemie: 
nikami. Jedni zorganizowali spól- 
dzielnie pracy, drudzy zasilili kadry wy- 
kwalifikowanego rzemiosła. 


| „Co Tydzie 


ń Powieść” 


to pasjonująca lektura dla każdego: 


OOOO 


OGE OSZENIA DROBNE muwi 


Lekarze 


LECZNICA lekarzy spe 
i ów. Piotrkowska 
216-48 10—19 

7154k 


Dr TADEUSZ CHĘ- 
CIŃSKI choroby skór- 


Nen'vśc* 


cji 
3 tel, sehów sztu-znvch 


Piotrkowska 8. 71512 


ino — smzadaż 


no-wenervezne Piotr- 

ah SREBRO w każde: 90- 
p blaski) EUN staci kupuje M Wel- 
Dr. TEMPSKI specja- | ner i S-ka, Łódź Pntt 
ista: weneryczne. skór | kowska 112, tel. 120-66 
ne, włosów, moczo- 7626% 
płciowe. Piotrkowska | NATYCHMIAST sprze 
in. TUAI 


dam BMW 200 nowy, 
Krucza 1 m. 6. 8147k 
DOMEK z ogródkiem 
kupię w Łodzi lub oko 
licy Łodzi, Nowotki 
4la m. 14 Stachurska. 


81369 


MOTOCYKL Charlei- 
Dawidson sprzedam. 


Dr KOWALSKI MIE- 
CZYSŁAW, specialista 
skórno = weneryczne 
1 Maja 3, 8—10, 4—7 

7152k 


Dr KUDREWICZ spe- 
cjalista  weneryczne- 
skóme, 8—10, 4 — 7. 
Piotrkowska 106, 
7797% 


DOKTOR ZAURMAN 
specjalista: skórne, we 
netyczne. 8—10; 5—7 
Nowrot 8. 7284k 


Dr MARKIEWICZ GU 
STAW, weneryczne, 
skórne. Piotrowska 
109-6, tel. 138-52 
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tel. 164-50. 


PAŃSTWOWE Zakła: 
dy Przemysłu Bawel 
nianego w Zduńskiej 
Woli, eakupią motor 
do samochodu  osobo- 
wego marki „Oppel- 
Adam dolno zaworowy. 
Oferty składać do dn. 
30.7. 48 r. do Wydzia 
łu „Zaopatrzenia PZPB. 
Zd, Wola ul, Kościnsz 
ki 8. 81339 


KUPIĘ rower damski 
Wiadomość Biuro Re- 
klam i Ogłoszeń „Pra- 


205k 


choroby 
serća 11—14 Legionów 
3 Plg 


Dr LENCZEWSKI, cho 
roby , kobiece, akusze- 


Dr. BHINSKI 


ria, przyjmuje 3 — 7,| sa" Piotrkowska 55 
Sienkiewicza 51, 7414k| tel. 111-50, Stalb 
De MIRSKI + skusze. | MASZYNA  „Under- 


wood" b'urowa dobry 
stan, sprzedam, Naru- 
towicza 74-5. 


ria, chorobv kobiece— 
przeprowadził się na 
Piotrkowską 14  'ele- 
fon 257-23 7149-k 


Dr PIESKOW — ner 
wawe wewnetrzne. e 
lektrowsrzasy, 3—$ 
Zawadzka 6 71 


Dr JERZY  ŁUSZKIE 
WICZ kobiece, Leg. 
nów 3-6, — przyjmuje 
4—7 73894 


Dr LIBO ALEKSAN- 
DER — choroby uszu 
gardła 1 nosa. 3—10 
4—6. Daszvńskiego 6 
tel._101-50 7196k 


Dr KOWALSKI Anatol 
specialista skórno-we- 
neryczne 2—7 Pintt- 
kowska_175 73009 


Dr JÓZEF WIERZBOW 


6148k 


SPRZEDAM tanio mo- 
łocyki Triumph 500 z 
koszem górny. Nowo- 
Zarzewska 31. Pralnia 

8114 


MOTOCYKI. 200 NSU 
oraz aparat radiowy 
Super" 8 lampowy ba 
teryjny sprzedam ta- 
nio. Świerk. Piotrkow- 
ska 169. 81179 


KREDENS pokojowy, 
stół duży. szafę, łóżko, 
kuchenny kredens 1 
stół. Sprzedam natych 
miast, Śródmiejska 59, 
m. 81269 
SPRZEDAM okazyjnie 
sklep w dobrym punk 


SKI choroby wewnętrz | Sie. A Nr. 
ne, Sienkiewicza 51,| 709 6-90 sagi 4 
tel 170-60, powrócił. 128g 


MOTOCYKL DKW. 200 
sprzedam Piotrkowska 
34 m. 15, tel. 164-50. 
e R1340 
SPRZEDAM motocykl 
BMW. 250 górnozawo- 
rowy w bardzo do- 
brym stanie, rejestro- 
wany. tel. 190-77. 
80739 


81169 
Ako'szetk! 


AKRUSZERKA WOJTA 
SIEWICZ. Abiturient- 
ka Warszawskiej Kli- 
niki Protesora Gromadz 
kiego, przyjmuje: Po- 
morska 43. 75749 


Adres Redakcji 


14 


strac} 


Piotrkowska 34. m. 15,! Barama 4. sklep: 91309 
81379 POTRZEBNY uczeń tā- 


69 $ 


Łódź. ul. Pi 


ZAKŁAD tapicerski 
aa e WL "IŁ 
lińskiego 10, poleca: , ZAGINĄŁ pies- seter 


tapczany, leżanki, ma-| brązowy z białą łatą 
terace higieniczne maz na pysku. Odprowa- 
przyjmuje  przeróbki.| dzić ga wynagrodze- 


Wykonanie solidne. faj niem, Nowotki 60 m. 4 
chowe. 8070k | tel. 209-32, Ostrzega 
Morovia pkw |ie przed kupnem I 
200 do sprzedania. przetrzymywan:em. 
Piot-kewyska 109-8. |- 1469 
8107g | FOTOAPARATY precy 


zyjnie naprawia. Pra- 
Żaof arowanie pracy | ° #matorskie wykonu- 
POTRZEBNA pomoc 


je „Foto Nawrot 1. 
domowa. Zachodnią 30 maa .-5i 
m. 3. aia5g | MAUKA 


1749k 
— pomot | KROJU, modelowania, 
dziecka. | szycia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniar= 
stwa wyuczają w okre 
sie wakacyjnym kursy. 
Próchnika 25. 7785k 
tokate 
POSZUKUJĘ pokoju 
przy rodzinie dla samo 
tnego, firma qwaran- 
tuje za solidność sublo 
katora. tel. 190-77. 
8072, 
ODSTĄPIĘ mieszkanie 
z meblami z powodu 
„Mfesz- 
kanie. 81429 
DUŻY pokój zamienie 
na pokój z kuchnią. 
OF. „35424". 81199 


POTRZEBNA 
domowa dò 
Poludniowa 20. m. 87. 

81389 


POTRZEBNA pomoc 
domowa z gotowaniem, 
4. sklep, 81389 


picerski lat 15 — 16. 
Skłodowskiej B (Podle 
śna). 81409 


POTRZEBNA pracowni 
ca domówa. Owocar- 
nia, Legionów 3. 8112k 


POTRZEBNA pomoc 
domowa. Zgłoszenia 
Piotrkowska 118 m. 24 
w godz. 16 do 18. 
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POTRZEBNA osoba do 
sklepu pogrzebowego 
(możliwie starsza) z po 
mocą domową, Wscho 
dnia 21, Zakład Pogrze 


£aruwione tokumemiy 


"ZGUBIONO legityma- 
ję szkolną zaświadcze- 
nie na ulgowy bilet ko 


bowy, —_— 1229 | jejowy Masłowski Ta- 
POTRZEBNA pomoc| deusz. ___ 
domowa do rodziny | ZGUBIONO zwolnienie 
Piotrkowska 22 m. 35|z Sikawy, Dukat Ed- 
81209 | ward,  Aleksandtów;, 
FOTRZEBNA Domo | Bankowa 22.___8148 
POTRZEBNA pomoc 
domowa, Próchnika 12, ZAGUBIONO kartę rze 
ki mieślniczą j palcówkę. 
m..31, 17 — 20. Siwiński Józef. Łęczy 
8130g | Siwińsk = ni 
c EB | ca Poznańska 9. 
POTRZEBNA pomoc 8121 
domowa do dzieci na | ZGUBIONO” 
letnisko. Wiadomość: i no E A 
Kamienna - 1 m: 24a Cesje i formularz 
sklep. 81319 | Bartezak Wincenty, 


zn. | PiOtTkóWSka 207. 
Poszukiwani» aracy|___—__ __ —— S1 
c | TADEMIAK Franc'szek 
SKARBNIK z długolet- zgubił książeczkę Ubez 
nią praktyką poszuku- | pieczalni Społecznej 
je posady, w poważnej | Piotrkowska 177. 


instytucji, posiada zna 81249 
jomość manipulacji | ZGUBIONO dowód o- 
Ubezpieczalni Społecz- | sobisty,  ksiaż 


. Oferty sub „Prasa“ | Ubezp'eczal: 
ik, Łódż, Piotr- | Antoni, Armii Czerwo- 
8104h | nej 43. 
SAMOTNY Jat 50 po- | ZGUBIONO kartę reje 
szukuje posady sklepo | stracyiną handlową nr 


wego, lub innej. Of. | 028287. _ Śmiałowska 
„Kaucja. _  _Bil5g | Franciszka. Pabianice 
NAUCZYCIELKA eme| Żeromskiego 8. 8127q 


rytka przygotowuje w| ZGUBIONO kartę re- 
temoie , przyśpieszo- | jestracyjną RKU-Pa- 
nym eaniedbanych, o- | bianice, Pawlikowski 
późnionych w nauce.| Aleksander wieś. Siko 
Rzgowska 33. Krysiń-|ry gm. Krokocice, pow 
ska. 8113g Sieradz. 81329 
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trkowska 102a T 


Telefony Redakcji: Kronika — 129-13, Sport — 137-47. Redaktor Naczelny — 112-60. 


Nr 20 6 
Mistrzostwa Szwecji 


ji 
w tenise 

W Baastad zakończony został między 
narodowy turniej tenisowy o mistrzo- 
stwo Szwecji. 

Spotkanie finałowe w grze pojedyń- 
czej mężczyzn, w grze podwójnej ko- 
biet oraz w grze mi j 
następujące wyniki: 

Tytuł mistrzowski w grze pojedyń- 
czej mężczyzn zdobył Południowo - A- 
r ńczyk Sturgess, zwyciężając Argan 
tyńczyka Morea 6:1, 7:5, 6:4, 

Finał gry mieszanej przyniósł zwycię- 
stwo parze Sturgess — Summers (P33 
Afryka), która pokonała parę szwedzko- 
chińską Rohlson — Sperling 6:2, 6:2, 

W grze podwójnej kobiet tytuł misizo 
wski zdobyły Amerykanki Anderson = 
Scofield zwyciężając w tinale parę Sum 
mers (Płd. Afryka) — Bjoerk (Szwecje) 
4:6, 6:0, 6: 


Australia — Kuha 5:0 


w rozgrywkach o nuchar Oev sa 


Drugie półfinałowe spotkanie teniso- 
we w strefie amerykańskiej, zakońc. 
ło się zdecydowanym zwycięstwem Au- 
stralji nad Kubą w stosunku 5:0. W 2-ch 
ostatnich meczach gry pojedyńczej 
Quist odniósł zwycięstwo nad Aguero 
w stosunku 6:3, 6:4, 6:3, a Sidwell po- 
konal Daly'ego 6:1, 6:1, 6:3. 

Po meczu tenisiści australijscy udali 
się samolotem do Mexico City, gdzie 
rozegjają z Meksykiem spotkanie fina- 
łowe w strefie amerykańskiej. Zwycięz- 
ca tego spotkania rozegra następnie 
mecz ze zwycięzcą finału w strefie eu- 
ropejskiej, który rozpoczął się przed 
dwoma dniami w Pradze między Cze- 
chosłowacją a $zwecją. 


Gzechosłowac'a-$ zwscja 2:0 


W drugim spotkaniu gry pojedyńczej 
finałowego meczu tenisowego w stre- 
fie europejskiej o puchar Davisa Cze- 
chosłowacja — Szwecja, Drobny poko- 
nał Bergelina 6:0, 6:3, 7:5. Obecnie 
więc w móczu prowadzi Czechosłowa- 
cja 2:0. 

w. środę odbędzie się gra podwójna, 
w której przeciwnikami Drobnego į Ger 
nika (Czechosłowacja) będą Szwedzi 
Bergelin i Johansson. 


. . 
Przyszli nauczyciele 
mogą ksztaleć się na Wyższej 
Szkole Pedagoy cznej 
Trzyletnie studium w Wyższych $zko- 
łach Pedagogicznych nabiera szczegól- 
nego znaczenia w związku z nową te- 
formą szkolnictwa, która przewiduje 11- 

letnie szkoły podsławowe. 

Ten nowy typ szkoły  ogólnokształcą- 
cej wymaga nauczyciela - specjalisty, 
gruntownie przygotowanego pod wzglę 
dem dydaktycznym. Zadanie to spełnić 
mają Wyższ Szkoły Pedagogiczne. 

Absolwentom liceów ogólnokształcą- 
cych, którzy pragną poświęcić się stu- 
diom pedagogicznym _udziela bliższych 
informacji Sekretariat Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku 
— Wrzeszczu, ul. Sobieskiego 18-19. 


` Roboty drogowe 
ws'zymią ruch na ul. Kilińskiego 

W związku z przeprowadzanymi robo* 
tami drogowymi na ulicy Kilińskiego, 
między ul. Południową a ul. Kamienną 
— wszelki ruch kołowy na tym odcinku 
zostaje wstrzymany do czasu zakończe- 
sia wyżej wymienionych robót, 

Objazd ulicami: St. Jaracza, Wschod+ 
nią do M. Nowotki. 


Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
ZJEDNOCZENIE ŁÓDZKIE 
Oddział 2 Budow. Przemysłowego 
Łódź, Al. Kościuszki Nr48 tel.160-22 
ZATRUDNI NATYCHMIAST 


murarzy, cieśli, zbrojarzy oraz 
robotników budowlanych. 


8145k 
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